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SĄD.Y O R A BACJ I 
Prawie niepostrz·fżenie 

minęła . 110 rccznica 
· wielkie.~to zrywu chłop 

skiego, który w podrę­
cznikach hi&torii otrzy 

mnł nazwę rabacji gnlicyj­
skieJ . . Ruch ten niewątpliw ie 
ń.:JWY na gruncie polsk:m (po 
mijając górskie powstanie 
Kostki Napierskiego) wywoła! 
wiele ujemnych ocen dokon:v­
wanych z pozycji ludzi bezpo 
średnio poszkodowanych lub 
wyznających określony kanon 
myślenia klasy szlachecko-ob­
szarniczej. Jakuba Szelę 
głównego bohatera powstani a 

·- przedstawiono jako kaino­
wego mordercę· i ' uu')tnem 
krwi bratobójcze.l. Z tym po­
nurym stygmatem przeszedł 
też Szela do literatury drama 
tycznej (np. u Wyspiańskiego 
czy Żeromskiego). 
· Niewątpliwie, rabacja chłop 
ska zawiera w sobie wiele nie 

-~ozwlkłanyeh sprzecznoki, któ 
r rych nie potrafiła do końca wy 
':'Jaśnić dysku.sja' t<Jczona na·ten 
temat przed 10 laty. Jak pogo 
dzić ostrdć klasowego w!dze 
h ia Szeli z nienawiścia <io po­
wstańców P<Jlskich? Czyż me 

;JCwtórzył się tu błędny po­
stępek nauczyc;ela Deczyńsk i e 
·go, który doznawszy s1raszli­
wych krzywd społecznych od­
mawia udziału w czyRif' zbro.1 
nym "belwederczykciw"? A 
Pl'Zecież naród, to mimo wy­
raźnych klasowych sprzecz!.lO 
ści po;jęc i e bardzo konkretne. 
I).to ten ważny czynnik lek::e 
waży, nie może spodziewać 
.s1ę powodzenia w zamierzonej 
akcji. 

KTO JEST KIM? 

Rabacja chłopska zbiegła s ię 
w czasie z planowanym po­
W5lan:em sanocko - tarnow­
skim, co więcej, rabacja wbi­
ł; się w żywe ciało ruchu 
zbrojn€.1(0 wymierzonel!o przf! 
c1w zaborcy. Jak mogło n, 
te"o dojść'? Częściowa odpo­
wiedź na to i na inne pytania 
możemy otrzymać śledząc ży­
wot Jakuba Szeli. Niepros~e 
m :ał życi e ów zwykły chłop 
zagrodnik ze Smarzowei, po­
w:atu dębickic,eo. Od dziec!:i 
stwa widział c i ężka dolę swych 
współbraci. Naturaln !e rea<;­
c~a na przeżycia była rozwija 
.iaca s i ę zuchwalość i stanow­
czość. 

NIEJAKIE prjęcie o ty ::~ 

cechach charakteru może dac 
zdarzen ie, jakie mia ło mieisC'e 
w czasie poboru do wojska. 
Po::1ie aż. gospcda rs two po 
o.icu obiał starszy brat Kaz ;­
"1!erz, przeto na Jakuba soa­
''lo ci <-żki e brzemie i ndbv ~· a ­
, e służby woj<kowE>i . Chh­
~ak nie rozoaczał iednak. tu 
"tie l~ża ło w ;-.:o rharakt~ -
, e. Na dzień przed wciele­

niem wz ' ał :ek iere i odrlal 
;;obie dwa oalce u lewei rekL 
co zapewniło m•J oe•v wi~r. i e 
.zwolnienie. Te odrąbane człvn 

ki symbolizują poniekąd kle- przysługi... Niedobre Polak! 
runek działania SzelL Dla do- znowuż przygotowuja powsta 
bra sprawy trzeba nieraz de- nie. Trzeba pomóc naszej wła 
cydować się na radykalne ci~ dzy .w ujęciu przywódców ... 
CJa ... 

W tej ch vtrej grze Szela 
. W młodości swej wyuczył zachowuje umiar i wstrzemięż 

s1ę Szela kołodziejstwa l cle- liwość. Powodzenie n ie ude­
sielki. W rzemiosłach tych u- rza mu do głowy nawet wte­
zy~kał taką sprawność, że z" dy, gdy Breinl oświadcza uro 
stał stałym dostawcą sprzętu czyścJe, że on Szela liędz1e w 
dla dworu. Dziedzic Fel:ks Galic.li drugim człowiekiem 
Bogusz ze Smarzowej oolub!ł po arcyksięciu Ferdynandz:e. 
miodzieńca do te~<o stopnia, ;ż w przetargach tych ma on bo 
nag;radza.iac go za ładn!A wy- wiem swó.i własny cel, Jakim 
konane sanki, nadał . mu lep- jest wyzwolenie społeczne chło 
sza zagrodę. pow. Realizm każe mu widzi eć 

Te dobre stosunki z dworem chwilowego sojuszn:ka we 
nie przeszkadzały Szeli w władzy sprawującej rządy de 
tym, ze przy każdej sposobno ~acto, chociaż rozsądniej mo­
sci ujmował się za krzywdzo- ze byłoby związać się z demo 
ną biedotą, odpłacając "ząb kratycznymi organizacjami 
za ząb" na każde bezpraw:e. polskimi. Tu na przeszkodzi!! 
Wrodzona inteligencja pomo- stanęły jednak gorzkie do­
gła mu wysunąć się na prze- świadczenia z Przeszłości 1 sła 
wodn ika ,j doradcę chłopskie- ba aktywność demokratów w 
go w sprawach gminnych .. Im tym kierunku, aby rzeczywiś­
ponował gromad2le SWYm cie zaskarbić sobie zaufanie 
zdrowym rozsądkiem 1 stanow chłopów. Wzajemne błędy i po 
cz<Jścią ,. toteż wkrótce WYbra- myłki · położyły się głębokim 
ny został plenipotentem gmin cieniem na stosunkach między 
nym do spraw między podda- ~ude'? a warstwą szlachecko-
nymi a dworem. \ mtellgencką. 

BURZA ROZPOCZYNA SIĘ 

V( lutym wypadki zaczęły 
się toczyć błyskawil!znJ e. JS 

jasnym 1'łomleniem skrzy 11lę 
oowstanle ludowe. Potra1i ~eż 
w swoisty, szorstki sposób po 
cieszyć tych, 'którym nic nl'!­
l(rozi. Do sióstr P ietrzyszczll· 
nek, 8ierot wychowanych w 
dworze si edleckim powiada: 

- Czego tak zawodzicle l 
boicle s : ę, wam sie n ic nie sta 
nie. Bogusików nie macie cze 
go żałować, oni zg inąć muszą. 

Okres powodzeń <:hłopskich 
nie trwał długo. Zdusila je 
wi adomość o przywrócen;u 
!)ańszczyzny. Gdy zarządzen ; e 
w tej sprawie nadeszło do wsi, 
miejscowy prob<Jszcz udał się 
po rade do Szeli. Przywódca 
chłopski nie chciał z początku 
uwier~ć. Potem powiedz:al: l 

- A to mnie starosta osz11-j 
kał, bo mnie zapeWniał, te 
więcej pańszczyzny nie bę­
dzie. Ale k lej kazano, to trze­
ba .. Befel jest befel. 

Od tego czasu Szela chodz ! ł 
mocno przygnębiony, wkrótce 
zaczl\ł się pokazywa!- we ws~ 
coraz rzadziej. Rzad austrlac­
kt chcąc pozbyć się niewygod 
nego świadka SWYCh machina 
cji, v,.rysłał go na Bukowinę, 
gdzie otrzymał zagrodę. 

OSTATNm SŁOWO 

lutego 1846 r. padł w Pilźn~ e Warto na zakończenie przy 
p ierwszy strzał oddany przez tcczvć charakterystykę przy­
Józefa Kapuścińskiego . do bur wódcy ~\'l~o.Qąlqe~o, laka wy­
plistrza Markla. :F)Jł lćf a l'.(nął · nła -P"d piórA LtH~ ika Dę­
rozpoczęcia powstania. Tego bickiego, człowieka blisko SPCI 
dn1a Szel11 powrócjw.:::zy z Tar krewnionego z ofiarami raba­
nowa do rodzinnej wsi zebrał cji. oto co pisze Dębicki: 
u siebie chłopów ! odbył z ni-

Swoje stanowisko traktował 
Szela nadzwyczaj ooważnie. 
Ponieważ sam był niep Jśmi en 
ny, wz i ął sobie prze~ o do po· 
mocy dawnego kaprala Winiar 
skiego z Brzostka, który spo­
rządzał mu wszystkie podania 
do władz. Z oismam; tymi 
Szela wędrował nieraz pieszo 
do samego Lwowa (odległego 
o 225 km), n ie bojąc się trudu 
i zno.iu wówczas, gdy w grę 
wchodziło dobro jego braci. 

Tymczasem zbliżał sic nie­
•,.>Ostrzeżenie nowy okres w żv 
c1u Szeli, w którym m;ał on 
p;:ze.iśc do bezpośredn iego 

· działania przeciw szlachcie. 
Bl!sko 60-letni zagro~n i k ze 
Smarzowe.i od dłuż5ze~o cza­
su nie odrab i ał iuż pańszczyz­
ny, sta.iąc s i ę społeczn ik~em 
w c<Jłym tego słowa znacze­
niu. 

SOJUSZNIK CZY WRÓG? 

W polityce oaństw zabor­
czych tego okresu każdy śro­
dek był dobry, byle wiódł do 
celu. Starosta tarnowski -
Breinl. reprezentant c. k. rztl 
du mu~i ał chyba czytać Mac­
chiavPla, który wvp"lwied z: ał 
te madre słowa: .. Jeśl i komuś 
nie można czegoś dać . wów­
czas trzeba mu to ob iecać". 
Proste. a j ednocześn :e łatwe 
w wykonaniu ... Bo oto orzY­
chodzi tak i z1vykły chlop w 
sukm2n ie, w i ęc się E(O sad r,a 
na kanapce, ookleopu ie oo ra­
mieniu i prowadzi słodka roł 
mówkę. Kiedy •man nw' aK 
ska rżv sie na 11c;sk rh łopów. 
st:> rosta rcbi debra m inę do 
złe.i .l(ry. ' 

- Pańs?czyzna? Ach. mein 
lieber Kerl. 7 tvtTJ ~ kończymy 
i uż wk:rńtce . Alf' w zam 'a;1 
chcielibyśmy i od was małeJ 

mi długa naradę. Postanow!o- "Legendowe niemal przybra 
no nie tylko nie poprzeć 00_ la znaczenie postać Szeij. dów 
wstania, ale w zamian za obie nego organizatora rzezi. Mamy 
cankl Breinla - stlumić je szczegóły l od tych, co go ma 
własnymi silami. 20 lutego ra II, co go widzieli w§ród krwlł­
bacja rozszalała się na dobr~. wych ceynów. Nie był to lrh 
Nie ma potrzeby przypomina- zdaniem - pospolity zbrod­
n ia tu wszystkich drastycz- niarz, nle dZlialał Jak łJ;nl w 
nych szczegółów tego krwawe stanie opiłym. Trzeiwy 1 apo­
go ruchu. Jest rzecza zrazu- kojny miał na ustach słowa 
miała. że w ogólnym zacietrze Pismi. św.: gdy mordował l 
wieniu ofiarami mogli paść lu pastwił się nad ofiarami, wte­
dzie zupełnie niewinni. Gdzte dy jeszcze występowal jakG 
drwa rabia, tam wióry leca... moralista l mściciel. Zdu1•ał 
Dla usprawiedliwienia chło- się być militykiem l !!tkcia­
pów trzeba jednak Przyoom- rzem w siermięd'Ze. Szela mi­
nieć , że taki.m samym lub ~or mo •we.-o nie\!lamow.iteii"O ~•­
szym represiom podle.~tali oni dyzmu był człowiekiem Idei, 
w cfą.l(u kilku wieków bez poosiadał program polityczno-
Przerwy. Bezmiar krzywd klasowy", 
zbyt dłu.l(o c~ekał na zadośf~- Ważkie te słowa 1 przekonu 
uczynienie, aby mógł się wy- ją chyba, że ocena działacza 
ładować bezkrwawo. smarzowskiego nie należy do 

Dla ilustrac.ii kilka przykła­
dów z tego samego t~renu. 
Poddanl dworscy dobrze pa­
miętali okrutna karę zwaną 

.,buczkiem". Czterech 11\e?­
czyzn trzymało dwa drażln, 

na których kładz i ono del!­
kwenta. Podnoszono go naj­
wyżej .iak tylko byio można, 
oo czym nagle wyrywano draź 
ki, a chłop spadał twarza do 
z. emi. Puszczen;e takich .. bu­
czków" 10-15 razy nie nale­
żało do rzadkośc i l kończył'' 
się czasem śmiercią. "Chłop 
czuł ustawicznie b;;t pański 
nad soba" - pisze dr Jerz.v 
Fierich w ksi ążce , .Przeszło ś ć: 
ws1 powiatu ropczyck iego". 
Flagi i kary wymierzano za 
byle drobnostkę, ..za n iewiPlkie 
&poźni en i e do pracy, za n ie­
dość szybka robotę ·;t p. 

Wśród ogólnego wzburzeni~ 
Szela nie traci zas.!!dn' cze.;o 
celu , ia ki m iest zrealizrwan e 
1dei społeczn ej rów nflści. Roi 
olany oddan ~ a na wła sno~c 
e:runtów dwor>k!ch, na któnrcl• 
chłoo po raz p·:erwszy Pr~co­
wałby jako wolny "Złowi "! k . 
Na swym śm'glym koniu je-;t 
obecny wszędzie. tam, gdz:e 

łatwych. ,Były zresztą sygnały. 
ze Szelę podziwiał nawet dwór 
wiedeński, że wysoko cenił .:o 
sam Metternlch. I w literatu­
rze przyszła aura pełnej jego 
rehabilitacji. Dokonał jej Bru­
no Jasieński w słynnym ,.Sło-

wie o .Jakubie Szeli". Ze rwe­
go bohatera ceynl tu poeta 
niemal mistycznego mśeiciela, 
apostoła ldei, reprezentanta 
obud,.;onego sumienia · dziejo­
wego. Oczywi~cie, tkwi w t:vm 
nieco prze~ady, ale Jasieński 

miałby tu na swa obronę za­
sadę .,licentia poetica" . . 

Rabacj ę łączy poeta ze 
współczesnym sobie ruchem. z 
oowstaTJ iem "republiki tarno­
brze· kie.i". 

Zohydzany ruch Szeli wczo­
raj został wskrzeszony na no­
wo w republice czerwone) 
chłopów tarnobrzeskich! 

Tak oto to, o czym marzył 
Szela - ziem ;a dla wolnego 
chlcma zostało urzeczywistnir 
ne. Na ~ze czas:v czcza w Ja­
kubie Szel i człow ieka. któn 
!J rzew idzi ał nieunikniony bie,l( 
hist0rii, a w decyduj ącej chwi 
li potrafił si lą upomnieć si~ 
a chłcpskie orawa. 

IGNACY JACH 

Archiwum miejskie w Tarnobrzegu 

W ro~u 1895 w "Kurierze Przemyskim" ukazały się trzy 
. Wlers~e •. które swą społeczną wymową i postępową 

treścią zwroc1ly uwagę na. ich autora, Andrzeja Niemojew­
skiego. Łączy te utwory wspólna tematyka: praca górnika 
w kopalni węgla. W jednym z tych wierszy pt, .,Rabunek" 
kreśli poeta wstrząsający obręz wyrywania drewnianego 
st~mplowania z wyeksploatowanego korytarza węglowego. 
Wiersz. za~yka mocne w wyra;z:le artystycznym zakończenie: 

Wiek z1cia nam minął śród nocy podziemia, 
Srod nocy, ach, długich stuleci! 

Daremnie świat m.rokiem nasz żywot zaclemia, 
Wnet inna nas szala wyniesie z podziemia 

I inne nąm slońce ;.aświeci! 
DoU długo rabunęk był godłem, był hasłem! 

Dość długo był prawem, był mocą! 
Dość długo świat-żebrak szedł z okiem wygasłem, 
Wiek nowy wnet innym, powita go hasłem 

I dzień wnet zwycięży nad nocą! 
Kim był poeta, który tak śmiało, choć w formie metafo­

rycznej rzuca zapowiedź nowych, lepszych czasów? 
Andrzej Niemojewski, którego słusznie przypomniało Wy­

dawnictwo Literackie w Krakowie, wydając ostatnio jego 
"Wybór poezji", urodził się w roku 1864 w ziemi płockiej . 
Przerywa studia pi'awnicze w Dorpacie i poświęca się lite­
raturze. W roku 1891 debiutuje ·zbiorkiem pt. "Poezje". 
w którym od razu odcina się od współczesnych mu poetów 

- ody.ragą w stawianiu problemów i ostrością widzenia rzeczy-
w~~d 1 

• Społeczny i postępowy ch:"rakter swe.l twórczośct mwdzlęcza 
Niemajewski nie tyle swym kontaktom z socjalistami mało­
polskimi, ile przede wszystkim swemu zetknięciu s!~ z kla­
są robotniczą. W latach 1892-98 pracował poeta w biurze 
sosnowiect<iego Towarzystwa Kopalń Węgla. Był 'to okres 
gwałtownego rozwoju przemysłu w Królestwie Polskim, 
które sta,ie s ię terenem penetracji obcego kapitału. Z roku 
na rok rośnie wartość produkcji węgla, żelaza i tk;anin . 
Jednqcześnie jednak wzrasta ucisk klasy robotniczej, nie 
chronionej żadnym! ustawami, pozbawionej własnych orga­
nizacji , rzuconej na wzburzone fale anarchii kapitalistycz­
neJ. Najbardzlej chyba godny ubolewania był los .'(órni­
ków, pracujących w prymitywnych warunkach technicz­
nych, ulegających skutkiem tego licznym wypadkom kalec­
twa lub śmierci. 

Pierwsze zetknięcie się poety z sytuac.lą w przemyśle ·wę­
glowym wywarło na nim wstrząsające wrażenie. Wśród 
dymów l łun dostrzega człowieka pracy, współczuje mu, 
z.bliża doń, poznaje jego życie. Niemajewski wprowadza 
robotnika do poezji jako bohatera i człowieka przyszłości. 

Pisze wtedy szereg wierszy nabrzmiałych krzywdą świata 
pracy. Drukuje je pra&a galicy jska, między' innymi wspom­
niany "Kurier Przemyski '.' Wiersze te cieszyły sę ogromn:\ 
popularnością wśród robotników miast małopolskich l były 
deklamowane na różnych zebraniach. Wydał je poeta na­
stępnie w dużym cyklu pt. "Polonia irredenta'' (Polska n ie­
wyzwolona) w latach 18!15-96 we Lwowie i Krakow ie. Zbiór 
ten stanowi najważniej s za pozycję w dorobku literackim 
Niemojewskiego, który z biegkm lat oddalał się - niestety 
- od ideologii postępu i reall\ej walki o jego urzeczywist­
nienie, schod>.ąc na pozycje sofizmatów i manowce bezpłod­
nych utarczek publicystycznych. 

·wydany tom wyboru poezji daje świadectwo społeczneJ 
wartości cyklu Niemo!ewsk:egt' 1 świadczy o pos tępowej funk­
cji tej twórczości. Brzmi w niej silnie nuta buntu, wido­
czny jest program walki i głęboka wiara poetv w przy­
szłość ludu, co manifestuje Niemajewski we "Wstępie" do 
zbioru .. Polonla irredenta" : 

O biedny ludzie polski, ty ludzie roboczy ! 
Obflcie znój t wój cieknie, krew strumieniem broczy ... 
U!zli z pola magnaci. szla ::hta i m ieszczanie, 
Tyś sam został i z ciebie nowa Polska wstaniE! 
Prawda twoim puklerzem, nędza twoJą bronią, 
Ból i klęska twym Orłem i twoją Pogonią, 
Gdy innych blada n iemoc jak zaraza tknęła, 
W tobie, o polski Ludzie, Folska nie z.l!inęła! 

.Jerzy Lis 
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MATU LNE REFLEKSJE 
M ~n~o 1u! wiele czeMl•­

ców od ch will kil'd,v sa 
ma siedziałam przy dlu 
glm stole maturalnym. 

wytężając ze wszystkich sił 
umysł zmęcz:<Jny wielodnio­
wym ,.wkuwaniem ". Wiele 
uż razy kwitnące kasztany 
hyły hasłem do rozpoczęcio 
w~tę~onej Pracy, na rezultaty 
ktore1 trzeba było n:eraz orze 
czekać pare lat pędzonych na 
'tud1ach. W tym czerwcu już 
nie jako maturzystka, de -
Wa!z przyjaciel l obserwator 
udałam· się na egzaminy ma­
turalne. 

Kiedy weszłam do Zeńsk!ej 
Szkoły TPD przy ul. Szopena 
wbrew ocz~:kiwan :om nie SP<J 
strzegłzm żadnego ;!waru l 
hałasu przed drzwiarr.i, za kl<1 
rym! toczylv się losy młcdvch 
dziewcząt. Twarze tych, które 
~zekiwały w:vników, były $kU 
p;one, poważne, na nle.il!dnej 
z nlch malował się l"kki ślad 
'!:an!epokojenia. - Jeszcze t"ł 
ko kllka chwil dzieliło ie <Jd 
upra~;ones:o końca U-letnich 
wysiłków. W kacie p~d oknem 
aledziała matka iednej z dziew 
(:ząt. B:vła bardzlej zdenerwo 
wana od swej córki l być mft­
ł.e bardziei przeżywała ten 
"historyczny" moment. 
Pchnęłam lekko uchylone 

drzwi do uli egzaminacyjnej 
i ... Drzeniosłam si'l o parę lat 
wstecz. Miła blondyneczka o 
.szeroko rozwartych oczach, 
wypisywała z pnejęei~m dlu­
gj szere~ wzorów chemicz­
nych. Robiła to pevrale, w m la 
rę szybko - widać było ata­
ranność przygotowania. 
Rozejrzałam się po uli: 

długi stół nakryty czerwonYm. 
&u)mem, &rono profe.sorsk:e, a 
w głębi słowa naszego poety: 

.,Srukajcle pra dy la!11ero 
płomienia 

Szukajele noWYeh 
n1~ odkrytych 41'6g". 

Wiele lat minęło od czasu, 
k iedy wypowiedział je Asnyk, 
ale n ie straciły one n ic ze 
swej aktualności. Mlodziet 
szuka prawdy, choć droga do 
n:eJ nie zawsze prosta. Eęza­
rniny maturalne potwierdz\ły 
to w całej pełni. Dużo 

Jeszcze trzeba przebudować w 
światlemości naszej młoozie­
ży, a 'l'!'Zede wszystkim trzeba 
ją nauczyć myśleć . 

Egzamin z historii, gdz:e 
):)rzeeież mote najtrudniej do­
szukać s i ę obiektywnego, nau 
kowego spojrzenia na szereg 
zagadnień. - Dwie pierwsze 

D
z;ewiętnastowieczny Pa­
ryż. Wąska, zatłoczona 
ulica; roześmiane twarze 
przechodniów. gdzieś z 

boku sześć ):)ar zgrabnych, ko• 
b lecych nóg rytmianie pod•no 
&i się i opuszcza. za taluj'­
cym pl.ótnem namiotu - dz!w 
nad dziwy: za parę groszy 
możecl obejrzeć ):)61-nag' 
piękncść. Wahanie czy 
przypadkiem n!e nkoda cięz­
lto zapracowanego grona? 

Na estradzie zbitej z deuY: 
produkuje swój ta<nJ dowcip 
.,słynny" aktor t.eatnyku Fu­
nambules, rzul'ając od e7;a~u 
do czasu spo'rr.enia na ka­
mienną maskę, tragiczną v: 
sw:vm komizm ie. Zwichrzont> 
włosy, ubielona •uninką 
twarz - l oczy. mimo swej, 
pozornej .zr~7ltl\, martwoty 
uderzają<'o piękne. Oto Pier­
rot - Bapty• ta . któ.ry za 
chwilę wplącze sie w dram!lt 
swego tyc.ia. Dra!T'Iltem tym 
!est piekn11 Garanre, wciele­
nie uroku i c-r~rn. wolnej ko­
biety - paryżanki. 

maturzystki dość słabo przy­
gotowane l wyraźn;,e zdener­
wowane. Mylą sie daty 1 fak­
ty, plącza się słowa. Profesor 
ka historii, miła {i zresztą bar 
dzo lub1ana przez uczennice1 
stara ię opanować s:vtuacię 
swoim spokojem. Stwarza 
swoia osobowo cią tak przy­
jemny nastrój, że wreszcie 
dziewczęta zacz;ynaią my leć 
l odpow i adać 8POkojnie. 

Zdenerwowana Kry s; a Ch. 
~:>od wpływem życzliwvch 
słów madre,::o oedas:oga "}'o­
patrz na mnie, podnieś głowę 
i myśl spokojnie" - zwraca 
ku nam nieśmiałą , uśmiechnię 
tą twarz i ... idzie już zupełnie 
giadko. 

Inaczej wygląda odpowiedź 
następnej młodej osóbki. Slo­
gany, wyuczone .,na blachę" 
całe, zresztą nic nie mówiące 
zdania - oto plon, jaki zdą­
żyła zebrać przez tyle lat. 
.,Klasa robotnicza zahartowa­
na w licznych bojach z bur­
żuazją", "ZSRR bastion s:ł 
pokoju", l tym podobne zwro 
ty brzmią karykaturalnie w 
ustach 17-letnie~o dziewczę­
eia . J'Qza tym pozwalają na 
pewne obawy, czy umysł Ja­
dzi obarczony w • dość poważ­
nym stopniu tym całym zbęd­
nym balastem potrafi odzv­
'kać ~wieżość i zdobyć się na 

amodzie1ny l właściwy tok 
rozumowania, w przyszłych la 
tach studiów. Jadzia jest pel­
na optymizmu. Ja na·tom:ast 
przyznam sie szczerz·e, nie my 
ile tak pogodnie i nlefrasobli­
w!e, że to, do czego sie przy­
zwycz~lła Jadzia w urzecla­
Ku tylu lat, potrafi odrzucić 
w k:Ika miesięcy. 

Oczywiścle nie wszy-stkie od 
powiedz! były złe. Odpowie· 
dz1 Mirosławy E. zaliczyć moż 
na do wspaniałych. Były głę­
boko przemyślane, rz:~eczowe, 

zw1ęzłe - prawdziwe perełk: 
w tym d~u. W zyscy ode­
tchnęliśmy z ulgą. 

Dyrektor L iceum ob. Stan!­
&ław Tyski na samym począt­
ku stwierdził, że stopień przy 
gotowania uczennic w roku 
b :eżącym jest dużo lel)szy am 
żeli w latach poprzednich. 
Złożyło się na to w;ele przv­
czyn. M. in. l to, :i:e uczenni­
ce klas jed'enastych były zwol 
n1one z wszelkich zajęć poza­
szkolnych, 11 co za tym idzi i!, 
m1ały wl~ej czasu na staran­
ne przygot<Jwanle slę do egza 
minów, których liczba zmn:e; 
azyla się z czasem do 4 przed 

ra, twórca filmu, który mamy 
możność w.res·~cie obe)rzeć (po 
&iesięclolęńnim wyczekiwa­
niu), "Diabeł wcielony", tak 
mÓ'IMi o filmie: "Aby film 
stal r.ie środ•<!:iem ekspr~j: 
być może najbar<:lz·iej potęż­
nym ze wuystkich ... by film 
był zwierciadłem kultury na­
rod<YWej ... scenarzyści i reali­
zatorzy musz'\ przyjąć zasad~ 

miotów oraz jednego wvbra­
nego przez uczennicę dowol­
nie, zgodnie z zainteresowania 
mi. Poza tym szkoła prz:ezna­
.:zyła ogromna część fun duszv 
Kom itetu Rodzic ielskiego na 
zakup:enie pomocy nauko­
wych. ',re starania dały dobre 
rezultaty, cz go dowodem są 
tylko dwa niedostateczne przy 
t>gzaminie p isemnym. 

l a n Gnn~tel f 

rysował J. S. 
W dal zym ciągu naszej roz 

mowy dyrektor Tyski wvsu­
nął moim zdaniem bardzo cen 
na inicjatywę - przedłużyć 

naukę w szkołach ogólno­
k5ztałcących przynajmniej o 
jeden rok. Pornogloby to 
profel'orom, którzy niejedno­
krotnie nie mogą zmieścić się 

Inna maturzystka Teresa J. 
obrała jako ki ~> runE'k stud iów 
architekture. Przyjemnie by­
ło słuchać miłego, d:r.iewcz~ <! 
~o głosiku, któr w poważny 
sposób udowadn 'al swój wy­
bór przyszłego zawodu. Tere­
sa już od naj młodszych lat 
ma zamiłowan;e do rysunków 
i żywo interesuje się le!(turą, 
która dotyczy jej specjalności. 
W tajemnicy podaie mi, Że 
k:edyś będąc w Krakow1e po­
szła na wyklad do politech­
nik!. I o dziwo - wszystko 
było tak 1ak sobie w:vobra­
.i:ała: c:ekawe i co najważniej 
sze zupełnie dostepne dla 1ej 
17-letniego umysłu. Być mo­
że, że to pod wpływem te~o 

wykudu wybrała już zdecy­
dowanie architekturę. 

z programem nauczania l ucz Dużymi zdolnościami· rysun 

W kręgu fantazji i humoru 
ludu rzeszowskiego 

niom, którzy w 17 roku życia kowyml odznacza się również o drabiamy powlJll wiel-
opuszcza~ą szkolne mury. Przy Krysia Ch., która jednak wy- kie zaległości w bada-
znacie wszyscy, że nie jest tv brała coś innego od swojej ko niach nad folklorem. 
Jeszcze pełna dojrzałość. leżanki, będzie studiowała na Coraz częściej pojawia 
Opuścilam salę egzaminacyl Akademii Sztuk Plastycznych ją się na półkach ks l ę-

ną z uczuciem, że jeszcze nie- w Krakowie. garskich bądż to <miologie 

l'edno pr~ydałoby st., zmien1·ć D p l eśni, poezji i gawęd ludo-
~ .., użo . dziewczat przedefil o- b d' t k 

W Programac,h Szkolnych. 
wych, ą z eż rozprawy ry 

wało przed moimi <><:zaml i du t ó ś t t 
Za drzwiami porwała mnie żo historii usłyszałam w cza- tyczne o w rczo ci ator yhs y~z 

gromadka rozkrzyczanych, try s ie mego pobytu w szkole. JeJ nej ludu. Dzieje się c y.,a 
Skal·ących wesołośc.1·,. dzi'ew- h 6 ulatego, że z dnia na dzień 

., ne z nic m wiły z entuzjaz- · b 
Cząt. Narec7c1·e są dorosłe 1 :~.w1ększa s1ę zapotrze owan:e 

~ mem o 'Przyszłym zawodz:e, 1 d 
narenc1·e wolne. Nie myśl<> . ó t k , ~połeczne na teksty l me o te 

~~ ,. mne zn w ra towaly wybor 1 d L' 1 · k ' 
J· uż 0 szkole, bo prz~1· z' w ma u owe. >czne w e)s 1e ze-

"" zawodu pod hasłem: "Obojęt- 1 t t 
rzenl·ach kaz'deJ' J'uz' zupełn 1·e b 1 , spo Y ar ys yczne, zerwawszy 

ne co, y e na uniwersytet'. ł d 1 
realnie rysuje się uniwersy- Z tego wszystkiego możemy z nles ~wnymi ótra ycjfam ~­
tet ze wszystkimi jego l)rzy- wyciągnąć smutny wniosek, głuplama widz w gra oman-

'J·emnościam1· 1· pon"'tnmi. · ś d skimi płodami uczyniły ba-
"' ze praca u wia amiająca o wy 

Mirka E. i Danusia B. zgod borze kierunku studiów nie z;o zą repertuarową swej działal-
n"m chórem 1'nformuJ·ą mn1·e. • nobci mądrą i piękna sztukę 

J s.ala dobrze p rzeprowadzona. 
Z·e wy·b 1'era .1·ą 81· .. na stud·.·a do w· 1 ludową. To robowiązuje bada 

" 1e e dz; ewcząt pociąl'(a jesz- f k1 
Krakowa na wydział lekarski. cze strona finansowa i niektó czy ol oru do wzmożenia 
Znowu medycyna - nrzymkn<> prac edytorskich. "" ... re rezygnują na rzecz Kraka- o 1 d ty 
łam ze zgrozą oczy. "A tak wa (najbliższe miar.to uniwer i e o chczasowy· nasz 
proszę pani" - odpowiedziały syteckie!) z kierunków po- dorobek w tej dziedzinie o-
bt.tnt·e. My n1'e znos1'my przed · ~ółnie biorąc jest bardzo szczu przednio obranych, przeno-
""' iotów humanistycznych, od 1 1 pły, to na terimach dzislejszP 
.,. szac s ę na inne, niczym z n - · ód 
dziecka mamy upodcbanla w mi nie związane. go WOJew ztwa rze5zowskie-
tym kierunku i w ol'(óle ... za- go prawie n'!c nie noblliśmv. 
kończyły z porozumiewaw- Wiele rzeczy jest 1eszcze Wprawdzie Oskar Kolberg <lo 
czym uśmiechem. Mir ha E. szep niewesołych l nieraz trudnych tarl w swych wędrówkach w 
nęła je zcze, że ona t<lk bar- do pokonania w szkole, al<:! S;;nockie i w okolice Rzeszo­
dzo marzy o podróżach ze nie chciałabym w tym wie!- wa l n ieco materiałów zebra! 
sportowcami i dlatego wla- kim święcie naszej młodzieży (ze spuścizny po nim wydał 
$nie wyb iera dział medycyny kończyć pesymistycznie tego ie w 1910 r. Seweryn Udziela) 
sportowej. .,Przedtem miałam artykułu. Dlatego też żegnam lecz w porównaniu ze zbiera­
zamiar studiować dztennikar- Was drogie dziewczęta z na- mi z Mazowsza, czy Sląska. 
stwo l być sl)rawozdawca spor ~zieją, że wyjeżdżając w to naprawd~ n:iewlele. Dla wy 
towym, ale duta ilość kandy- św:at, potraficie zdobyć tę czerpania więcej niż skromne 
datów na wydział dziennikar tak cenną cechę lud1.ką, jaką go rejestru wydawnictw z li­
ski w Warszawie od&traszyła , jest .Ji a!J)odzielność myślenia 1 teratur:v ludowej z terenu by­
mnie od tych starań i wybra prosty, zdrowy rozsądek . Po- lej. Gall~H. należy wspomnieć 
łam medycynę". - Sm!eszn:v zostawcie m sobą wszystko zbiOry Uiesnl Wacława z Ole 
przeskok, l)rawda? Gdz:e co niepotrzebne i złe, a wte- &ka l Ze~oty Faulego wyda­
dziennikarstwo, a gdzie me- dy życi e na pewno bedzie dla ne przed stu laty. 
dycyna? Mirka łączy te d wie Was j aśniejsze i bardz.lej pro-~ Dopiero w ostatnich eza· 
zupełnie odrebne specjalnośc( ste. Zyczę tego z całego serca sach zaczęły ukazywać s!ę 
słowem sport - a Wam jak wszystkim Krys1om, Mlrkom wvd awnlctwa bedace obja-
&ię wydaje? Słuszne, a przede i Basiom. l wem wzrostu zainteresowań 
wsz;y.l!ltkim mądre, to nie jest twórczośe!a ludowa Rzeszow-
na pewno. Krystyna 8wterewewaka szczymy. Należll do nich -

myślał o tłumaeh Francuzów, 
przyzwyczajonych l wychowa­
nych na tym najbardZJiej dn­
stępnym dla człowieka rod,za­
ju sztuki. To co w innym fil­
mie mogłoby się stać niecieka 
we, wręcz nudne, tu dzięki 
wspaniałej kreacji Jean 
Louis Barrault'a nabtie·ra cech 
żywotności, daje niezapomnia­
ne przeżyde. Unosimy z sobą 

o wielkim aerou l tragicznie 
mądrych oczach - Pded'rot x 
pantomimy, Pierrot, który 
żyje własnym, •·komplikowa-
nym życiem. · 

Na tej pos.tat!i spoczywa 
punkt ciężkości, a racrej wiel­
koki "Komediantów", bo 
wzruszy każdego. 

polrus.iło się o pokazanie uczu 
cia miłości. Niewielu .J ednak 
z nich wywiązało się zwycię-

sko z tej próby. Miłość P ierre. 
ta do Garance odb:ega daleko 
od szablonu. Staje się to tyl­
ko dlatego, że 'Wierzymy Pier­
rotowi, bo l jak nie wie~zyć. 
patrząc na jego twarz, skażo­
ną piętnem nienawiści i zaz­
dTośc l , kiedy w p:>rywi~ szału 
dep-::ze olbrzymi bukiet" kwia 
tów, podarowany Garance 
przez wielbiciela. I :znowu 
zwycięża Pierrot, bo w mo­
mencie tym zapominamv o pię 
1mej Garance, odsuwamy ją 
na dals:r.y plan, rpając przed 
oczami Pierrota, który dopie­
ro co nzedł ze sceny w swu­
im cudacznym stroju. 

.,PJOsenki z Rzeszowszczyr.­
ny" 1) i ostatnio wydany wY­
bór "Powieści ludu rzeszow­
skiego" 2). 

Skromny lecz starannie o­
pracowany zbiorek piosenek 
ludowych niewątpliwie . odda 
wtelką przy$ługę zespołom 
pieśni i tańca, gdyż obok au ­
tentycznych, nieskażonych .,wy 
gładzaniem" tekstów zawier a 
również zapisy melodii. 
Inną nieco funkcję t;pelni lł 

.,Powieści ludu rzeszQWj;kie­
go". Nie wykluczając możliwo 
ści wykorzystania poszczegól­
nych facecji czy gadek dla 
estrady w formie monologów 
lub inscenizacji, trzeba stwier 
dzić, że zbiór ten to pasjonu­
Jąca książka do czytania. Z 
kart książki wvłania się przed 
czytelnikiem sugestywny, u­
rzekaj ący humorem, fantazj ą 
! parwnośclą świat. Jest to 
świat pełen śmiesznych, nie­
udolnych diabłów oszukiwa­
ny-ch przy każdej okazji przez 
.,głupich" Maćków, l)ełen 
sprytnych l sprawiedllwych 
złodziei wyrównujących swoi­
stymi środkami różnice spale 
czne. W tym świecie panowie 
i księża okazują się głupca­

mi. a pro acy l naiwni wyra-
2'J:cielaml mądrości 1 sprytu 
chłopskiego. , 

Swiat baśni ludowej jest 
wcieleniem marzeń 1 tęsknot 
ludu do dobrobytu l snrawie­
dliwc~ci: worki dukatów, pa­
łace l trony, do których do­
chodzą spry-tni nędzarze 1 
pro~tacy to rekompensata Zl, 

upośledzeni e 1 wiekową krzyw 
de chłopską choćby w krainie 
marzeń, gdy brak możliwości 
zmiany położenia w r ealnych 
stosunkach społecznych. A l­
leż tu, obo~ baśni, nlez.równa 
nych facecji, ane&dot, j~rne­
go tartu? 

Charakterystyczna eechą te 
~o zbioru jest wielokrotne po­
wtarzanie s t ę pewnych moty­
wów w różnych układach treś 
ciowych. Takie np. motywy 
jak zakład chłopa z di abłem. 
powierzanie tajemnicY żonie 
dla wypróbowania jej d:vskre 
c.ii, nauka rzemiosła zlodziej­
skiego itd. wciąż wracają z 
pewnymi modyfikacjami na 
karty książki. Wynika to ze 
specyficzllych właściwości pro 
cebu twórcze:;o. którego v.:y~ 
nikiem jest pieśń, czy gawę­
da ludowa. 
UzupEłnieniem antologii jest 

bardzo interesujące posłowie 
Franciszka Kotuli, wvbitnego 
znawcy folkloru i sztuki ludo­
wej regicnu rze zowskie!(o. Au 
tor ukazuje szkleowo tło hi­
storyczno - społeczne zebra­

A Pierrot wzrusza. Wzrusza 
tak, jak niegdyś Chaplin, wyzy 
<;kuj ąc:v zamiłowanie publicz­
ności do kontrastów i niespo­
dzianek. ChapLin sam przy:nna 
je się do tego, że wykorzysty­
wał sympatię widza dla sła­
b ości l ułomności !lzycmej. 
"Licząc na ową sympatię dia 
slabmęgo, staram się jeszcr.e 
silniej podkreślić moją sla­
boM:, opuszczam ramiona . 
przybieram wygląd żałMny, 

chod7ę z wystraszoną mi·ną" ... 
- tak p isze w jednym ze 
swoich artykułów pt. ,,Mój 
se'<ret". Stary to kret, ale i 
niezawodny, bo skorzy-tal z 
111iego później Barrault da ląc 
osylwe!lkę Baptysty - wla~n'e 
l'krzywdzonego, biednego i z 
żałośnie opuszczonymi ramio­
nami. 

W pełni zdajemy ~oble spra nych w książce utworów oraz 
wę, te miłość ta nie zakoń- ich etniczno - kulturowe po-
czy się tradycyjnym hapov chodzenie. . 
endem. Garance musi odejść Szkoda tylko, że wydawca 
óo swoich wielbicieli, do swo- Mieczysław Karaś zrezygno­
,iej źle pojętej wolncści, do wał z bliższej lokalizacj; tere 
przep chu. A P ierrot znów nowej tekstów l z informacji 
zostan ie ~am. Dalej będzie o źródłach pod każd:vm utwo 
bawił swoim artyzmem biedną rem z osobna. Pcdanie źródeł 
galerię, wviąc-a z uc!Pchy na tekstó•v w nocie redakcvjnej 
jego w;dok, dalej bedzi śnił jest zbvt o!!ńlnikowe l n !e o~ 
o rzeczarb niPdostępnych, a 1·i~ntuj e do&tatecz:nie czyte:-
tak prżądanych. n~ka. 

Parvż zaś bP.dzie dal i, rok 
za rokiem, nląsał roztańczO''lY 
w karnawałowv!l) korowodzi->, 
przeb!e!(a j ąc radośn ' e obok 
wykrz;vwionei bólem twal;'zy 
b iednf!(O pajaca. 

- Ale do<f;. TrzE>ba naresz­
\.le pow\edl>.'eć tym. kt6ny 
7'l ie~ierp1.iwien1. że obraz t'"n, 
h począt k wspat"lalel!o dzi•-
1;,. lat czterdr!e~tyrh kinE>ma­
t. ·~E:rafii fr'\ncuski ej. Tr~ Y 
~1 ćiwne · •ąt"::l: ży<"le Paryża, 
~Pnialność pantomimy i od­
'vi'!~zny terna namięlr.lości 
)lldzlt:rh - mildć. ppv­
:h ·!e<"ah· całcoi reelizadi fil­
mu "K~medi "'· nC'Ii", któr II!'> 
~·órc ą był ś •ie'h'ly reżyser 

francuski Marcel Carne. 
Scfna ." ,.Komediantów" 

A wiele powodów ma dlo ta­
ło~ci. Nieszczęśliwa miłość do 
Garance - nieb ieskiego pta­
ka Paryża, kobiety bez za•ad 
i m'1ralno~coi, takiej zresztą, 
jakich wiele wydało tn nil'· 
zwykle miasto, uniemożliwdla 
skromnemu l uczciwemu Pil'r 
roto,··i s-tworzenie sp:lko.irJego 
:i:yoia rod.7.innego u boku Nata 
l ii. Mil ość ta, ohok genialnej 
pantomimy, to jedyny walor 
filmu, który nie pozwolił mu 
sle 7.:estarzeć. 

Jeżel i nawet prz. imi~>mv. 7.e 
Marcel Carne p-wne proble­
my ż~·cia par;vskiel!o potrak­
tował zbyt szab\onowo Po~łu­
gujac ~ie nieiednokrctn:e ta­
nimi efekt:1mi - mimo wszv­
stko - ,.Komed';ontów" nale­
żv zaliczyć do f'lmów. które 
dost11rcza tn.,alvch przeżyć 
n iejednemu widzowi. 

Szata graficzna ksiażkl (do­
skonałe rvsunki Andrzeja 
Stonki, do~tosowane dzie-ki 
trafnej ~tvlizacjl do charakte 
:u opowieści. tr 'IT?ła 1 estetv­
czna oprawa) św:adrzv iek 
nc>ileni .l o kulturze wvdawn'­
cze] Wvnawnictwa Litera<"k'e 
ą:o, W sumie - ciE>lr:1wa i bar 
dzo potrzebna książka. 

"Postepow" Ht«"rackie p ismo 
francuskie .. Les Lettres Fran­
raises" daje sprawow.:lanie z 
bczą~e:i si ę w Paryżu dysku· 
s ' i, w której biorą udział fdl­
m wcy 30 krajów. Jeden z re­
żyserów, Claude Autamt - La .. 

l uwierzyć w nią... że film 
tworzą dl<> tłumów". 

Nie od rr.eczy jest ta maJa 
dygresja. Tworząc .,Kome­
diamtów" i pdsługując sif; 
wła5nie jak najbard!Ziej · pro­
stymi środkami ekspr% ji, bo 
pantom~ą, Marc€!1 Carne 

na długo postać biednego 
Pierrota, patrzącego tę knie w 
okna pałacu. Tam wre zaba­
wa, suną strojne, roztańczo­
ne pary; przed oknami stoi 
śmieszmy człowieczek o pta­
siej główce, ubrany w luźną 
szatę z pomponami; człowiek Wiele razy i wielu ludzi K. S. 

1
) ,.Pksenki z R?eszow<zrozvz 

ny" - oorac. Aleksal'tder Paw 
lak. Pań~hv. Wyd. Muzyczne. 
Kraków 1956 r . 

2
) "Powieści ludu rzeszow­

skiep:o" - onrac. Mieczysław 
Karaś, WL 1956 . 
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N a marginesie d).)skusii · Z TEKI PLiłSTYH.I 
RZESZOWSH.IEJ MIZERNA "HARCERSKA WIOSNA" 

W lELKA. trwająca o'<i dy&ku~ji roa.ia się zapominać 
dwóch lat dysku&ja nad sami dyskutanci. 

pracą organizac.il harcerskiej 

Zasady - obiecanki 
.lQblel(a końca. WszY~.tkich, o<l 
oowiedzialnych za wychowa­
me młodego ookolema, napa­
wa ona ootymiz.11em i nadzie 
ia. że nareszcie nasi najmłodsJ W .. ZASADACH dzJalalnoś­
otrzymaia własną, dos1osowa ci'' - opublikowanych jeszcze 
na do potrzeb i zamiłowal'l w oażdzi,erniku ub. roktł 
dz.leciec-ego wieku organiza. mówi sie. że podstawą prac:v 

cję. Ale jednocześnje trudno harcerskiej jest zaspokajanie 
powstrzymać sie od niepoko· właściwych wiekow; dziecie­
iących refleksji. . <:emu dażeń i oral(n i eń i że te 

mu celowi s ł u ż a m. in. o d-

"Rada bo&ów" 1 A tymczasem. mimo że za-l 
z. n a k i s p r a w n o ś c i o­
we! 

, ____________ __J sady obowiązują już osiem 

'"""""' .. IREN A W OJN lCKA Ry8unek 

"SERCEM . POLAR 

GDYBYSMY s.próbowali 
codsumować llocść godzm, po­
święconych zebraniom mają­
rcym na celu tworzenie wizii 
nowel(o harcerstwa, powstała 

1by zawrotna worost liczba. 
Nad tym, jaki charakter po 

wmno mi eć przyszłe j1.arcer­
stwo. iaki powinien być jego 
prol(ra,m i zakres dz i ałania , ja 
ka struktura iVP., dyskutuje 
cały aktyw zetempows·ki. To 
czą się spory i polemiki w 

'ł ZG, obradują w zarządach 
woiewódzki<:h, radzą na szcze 

' blu powiatu. Ostatn;o doszły 
jesz·cze kursokonferencje, se­
m inaria i zloty prz<Jduj~tcych 
orzewodników drużyn. Sło­
wem, wielki, obradujący par-

talentem obywatel świata" 
lament harcerski (i to - przy 
pomnijmy - od wielu już m1e 
siecy)! ' 

A wyniki? Nie pomniejsza­
Rzuzowska Orkiestra Sym- stra przeszła nasze oczeldwa- llłc znaczenia poważnego do­

foni.czn4 pięknie rozpoczęta nia. Ca!y dobór tonacji - o- 1 robku, jakim było oprac<Jwa­
swoje czerw.::owe W'lJStępy: Fry siqgajqcej najwyżsu mistrze- me zasad działalności t tek­
dt 'I'Yk Chopi n, Micha.ł G!inka,, stwo romantyC'znego nastro ju stu nowe.go prawa i przyrze­
Józef Haydn - to trzej .kom- w chopinowskiej muzyce - zo czenia. harcers·kiego, trzelba 
f'Ozytorzy, z których kaidego . s ta! oddany przez OTkiestrę i przyznać, że w życiu samy<:h 
trzeba nazwać pierwszym dyrygenta z ogromnq p ieczcło drużyn niewiele jeszcze zmle­
w3ród p\erw~zych w wielkiej witościq i szacunkiem dLa nilo sie na lepsze. Zb;rt opie­
twÓ'I'czości muzycznej. twórczego talentu Chopina, J szale docieraia tu echa toczą 

W programi e koncertoW'lJm którym Norwid ·powiedział: cej się "na l(Órze" dyskusji i 
us!ys.zeliśmy uwerturę do orp2 ,,urpdzeniem - warszawi4nin, wciąż jeszcze można spotkać 
ry "Rus!an i Ludmi!a" Glinki , sercem - Po!ak, talentem - drużyny, w których najpierw 
wykonanq prawie nien.agannie. obywa.te! .J.w iata". planuje sie .,z,dawanie <:otygo 
Instrumenty byty dobrze ze- Chopin miał zaledwie ZO ktt, 1 dn iowych raportów o wyn :­
strojone; umiejętnie i artystv- gdy skomponował dwa koncer-~ kach nauczania" 1 dopiero 
ezni e wydoby.to w uwerturze ty: e-mol! i f-mo!L Koncert tdzieś na końcu, Jakby na 
M i trój !udowej muzyki rosy j - e-moll słyszeliśmy przez ra·1 Przy~ep~e -. jedn~ lub dw:e 
skiej, na której oparta jest c" d L na V Międzyn.a.rodO'Wym wyC\ieczkl (mJmo ze "poszły· 
łer. kompozycja operowa. Glinki. Konkursie u' :Warszawi e, Kan . w ~eren". WYtyczne Z:G o przY 
Wiolonczel om i skrzyp~nm rut cert f-moll w Rzeszowie. Za- i ;(otowamu Programu wędró­
!ezą S·i ę tu przede wszv.~tkim chwycaliśmy 1ię wtedy tam- wek w ramach "harcerskiej 
&!:ówa specjaLne!Jo uznania. tym wykonaniem i pełni za-· 'Wiosny"). 

Tak samo skr zypcom t rzeba chwytu słuchaliśmy drugi ego D<Jbl_'ze jest. ż~ tocz~ się .tak 
złożYć gor~q podziękę za do- Koncertu tutaj. SzczegóŁ-

1 
&zer<: k le dys!<us,Je zm ; ~rza]ące 

skona.l:e prowadzeni e Svmfo- nie piękne .,Larghetto'' t do s1Jworzema oodwalm Pt•d . 

miesięcy .. , że m.neła już "har 
cerska zima" i trwa w pełni 
.. harcerska wiosna". nie wt~ro 
wadzono dotychczas ani ied­
nej sprawności. tłumacząc, że 
jest jeszcze jla wcześnie {!). l 
że orzewodnicy drużyn nie 
mają dosta~cznel(o przygoto­
wania dla ;<:h praktycznej re· 
al!zacii. 

Czy istotnie orzeszkodą jest 
spora jeszcze liczba orzewod­
ników nie posiadających od· 
powiedniel(o przeszkolenia i 
dośw!adczen;a w pracy har­
cerskiej, czy też zawinili ti.t 
sami twórcy zasad? Osądźcie 
sami. 
Otóż ieszcze w okresie "har 

cer><!·dej zimy" wprowadzono 
tytułem próby trzy sprawno­
Rei: .,nrzy.iadela ptaków'', 
"mistrza );(ter zimowych" l 
"v,;<ld7.i re.ia li(ler świetlico­
wych". PrzewodnicY. drużyn 
przyjęli je z prawdziwym en­
tuzj'azmEm (nare~zcie konkret 
ny plan działania). a harcerze 

z wielka radością . Ntestety 
j~dnak zapal ten trwał zbyt 
lnótko, gdyż okazało sl ę, ze 
warunki zdobvwama spraw­
nosci nie zostały zró:i.nicowa­
ne w zależności od wieku u­
czestników i .. maluchy" z klas 
•rzEckh nie m<Jgły sprostać 
wymaganiom dosto~owanym 
do możliwości siód:noJdas ls­
tów. Poza tvm n>ektóre z wa 
.cunków były worost niederze 
czne. I tak. aby zdobyć spraw 
ność mistrza gier z1mowych. 
trzeba by!<J na1ora wic... złama 
na narte. A skąd mieli ' ie 
,vziać chłopcy z mia>t l wio­
sek położonych na nizinach. 
li(dz!e jazda na nartach jest 
1eszcze luksusem? A dobrych 
mkt nie chciał łamać . no. bo 
jak potem ieździć na złamanej 
i <:o by powiedzieli rl>dzlce~ 
Toteż nit:: dziwnego. że odzna­
ka ta .. nie chwyciła". Ale czy 
z; winy harcerzy i przew()dni­
ków? Chyba nie. 

I dlateg<J trudno powstrzy­
mać s·te od uwag!. że ek~p~ 
rvment z p ierwszymi spraw­
nościami nie udał sie z winy 
samych orl(anizatorów, i że 
należałoby .i ak najszybciel 
wz'o. o.11:acić arsenał harcerskich 
~.a .ięć o nowe sprawności, ale 
iuż solidnie przemyślane i 
przygotowane. I n·le tylko dla 
tego, że wymagają tego "za­
sady neutralności", ale przede 
wszystkim dlatego, ze <:zeka­
ia na nie dziewczeta 1 chłop­
cy z harcerskich. drużyn, któ­
rych naturalnym pragnieniem 
iest cheć zdobvwąnia coraz to 
n<Jwych · umieifitnośc! r wiado 
mości. 

nii. ~-molL Haydna, a całej OT- · o=zarowato 5tuchaczv nowq 1 ~owa. wolna od dawnych błę­
Jeiertrz~ za piękno . d:źwię. me!odyjno.fciq harmoniki (rów nów l 'WY'J)aczeń . or,r.:aniz~c~ę 
'k6w 4 Jll oddanie calego bo- nt~ odkrvwczq j ak w Adagio" harcerską. Ale Jednoczesme 
ga:etw a muzvcznego, nMycone Koncertu e-mott) - a''"At!egro tr.zeba 'Pamletać , że na erga­
go uczuciem zdoLnym pclii'U&Z'IJĆ v iva.ce" opart e na temat yce ma mzacle taka czekaią wie l~'? 
ludzki~ serca i napełnić Je ni e zurków porwało temperamen- rz~~ze ~az:cerzy, . którzy .lU'?: 
klamanym zachwytem. Dyry- tem. Harasi ewicz jest nie tyl dz.s <:hctehby .Przezywać .v.:-zru 
ge11A:, Jantt8z Ambroz, potrafit ko znakomitym w irtuozem, Oll szenia l. emoc1e harcPrskleJ ro 
:r Właściwą kult1.1-rq, muzycznq rozumi e nieomal wszystkie u- mantYki. A o tym w ferworze 

t~m.,.za.ytmau., ćnt· emzeatotrdaięca,·ngct ÓWb~nr~~ czucia .Chopinta. Ta zd?lno~ć --·'"'''''"''''"''Mnnnnnnllllllllllll.,._1.1..fl0111111111"i ...... ,., . ..... ,. ~ .,. ~ ., rozumtenta r warza w ntm, 1a jl • 
iadn~go in3'trumentu. ko w wykonawcy, możnoU od 1' o. ~~~gtch i u- wy. Bo to i własny, dość 

obszerny lokal (dawny bu­
dynek muzeum), w którym 
powstanie kawiarnia i czytel­
nia kluou i klub filmowy l 
możliwość atrakcyjnych ko.n· 
tal<tów z wybitnymi przedsta­
wicielami świata sztuki i za~ 
pewnienia jak najdalej idącej 
pomocy ze &trony władz ... 

Klub będzie dążył do zapew­
nienia swym członkom możli­
wości wzbogacenia iJntelektu, 
kształcenia smaku estetyczne­
go i warunków do twórczośc! 
własnej w wielu dziedzinach. 
Już zacz!lto mówić na zebra­
niu o pÓwstaniu estrady poe­
tyckiej, o teatrzyku sa tyrycz· 
nym, o sekcji literackiej. 

D Laczego· ta. Symfonia zosta tworzenia geni alnych kompo- ctązltwych sta· 
l4 nazwttna "żalobnq" nie wiem zvc;i Ch o.p ina, k.tórego muzy- ., raniach i zab !e 
ale chvba nie jest to dobra na ka wstrzq.sa - od Liryki aż po /'i· gach powstanit; 
zwa, bo przecież t rzecia c:z ęsć dramatycznoU i tragizm - pv- l· Klubu Młodej 
Symfonii - "Adagio" - cho- przez rado~, tęsknotę, smu- Inteligencji w Rzeszowie 
eidż wzrusza 1mutk.iem - wca tek, gnii!W, rozpacz, · heroizm stało się faktem. W dniu 
! e . nie dudni jak zmarznię ta aż do wszechludzkiego uniesie 5. czerwca br. odbyło się ze­
%iemia spadająca na trumiennq nia. - branie organizacyjne. na kt6-
skrzyn ię. To t).ie jest smutek Już począwszy od p ierw· rym młodzi dziennikarze, &k­
f'Ogrubowy , tu słychać w każ szych taktów K oncertu f-moll torzy, nauczyciele, architekci l 
dtj frazi~ muzycznej dojmują w "Maestoso", Harasiewic.:; wy oświatowcy postanowili utwo­
C4 tęsknotę za nieprzerwanym dobvt z b'lsów potęgę dżwię- rzyć wspólne środowisko twćr 
ucz;ę.łciem. Haydn - kLasy k ku, a to akompaniamencie _ cze i wspólny front do walki 
j~st tu na wskroo nowoczemy, na który Chopin klacU zawsze z biernością ! oportunizmem 
wlt1.9n ie w wysoce artystycz- w ielki nacisk - urzeka.l dos- 1Jzw. prowincji. 
nej zcio!ności wzruszania stu- knnalościq wvkonania. Dziwne to było zebral'll!e -
eha.czv prz~z g!:ębokq, trdć kom W jednym ze s-woich lbt6w bez prezydium za stołem z czer 
" 'zycji i przez jej pięknq tor- do Delf iny Potockiej p isa! Cho wonym płótnem i bez prc;toko­
mę. T~ wa lory znalazlv catq, rp\n tak: " ... u mnie akompania lanta. Nie było również refe-
3fD4 wyrazi&tość w wykonaniu ment ma za.wsu róume prawa ra1Ju zasadniczego "0 zada­
i zar6wn6 brkiestra jak l dyry z m elodiq, a często musi bYć nlach l roll Klubów Młodej 
aent mogq być dumni .z tak do na plan pierwszy wysunięty. Inteligenc ji w planie pięcio­
l'>rego zrozumienia Symfonii N ieraz tak jest u mnie, że wa letnim". Obeszło się bez cele-

A pomoc ta będzie Klubowi 
potrzebna już w najbliższym 
czasie, bo lokal przyz,nany Klu-

Oby 
spełniły się 

nadzieje 
~-mciU. ga największa leży w astat- browania skostniałego rytuału · 
Może ni e będzie to zbytniq, n irh kilkunMtu t 11 k tach. Nie l bez pods'.lmowania przez bowi wymaga remontu l po­

ingerenc jq., jeżeli powiem, tz mowzę tego fortepial'lli.stom, "uzgodnionych". Mimo to dy~- ważnego wkładu finansowego . 
tute jsi miłośnicy muzyki wy- bo kto ma olej w głowie, ten kusja rozst:zygnęla wiele Błyskotliwe projekty imprez 
raża.!i chęć usl'l/3zenia ja.kie]~ sam zgadnie ... " SJ?raw zasa~mczych. N~. uczest i spotkań klubowych nie krzy­
symfonii w każdym nowym ze Harasiewicz "ma olej w g~a mcy zebranta o wysoktch czo- żowały się jeszcze w powie­
sta.wie programu koncertowe- w ie". I chyba ,nie będzie prze lac~ l ~zpakowatych ~!osach trzu jak na tym pierwszym 
go. Tej chęci nie trzeba trak- sadq, stwierdzenie, że sam wie! ~t~terdzilli st~nowcw, .,ze po- zel;lraniu. Nie wszystkie zain­
tować j:~.ko czego& snobistycz- ki Chopin rzekłby do niego te Jęcie. "m~odly tnteli,gent. ozna- teresawania się ujawniły, trud 
·nego, trzeba. natomiast uu>ażać słowa, co z całq pewnością cza mt~hgen~, kto:y s1ę mi?- no więc było ustali6 doklad,ny, 
j4 za honorowe uznanie i do- nasz laureat przyjqłby jako d_o CZUJe l ze legttymo~ame szczegółowy program dz iała­
wód zaufania dl a naszej orki€· najW?Jższq autorytatyumq po- się metryka~m przy. zapiSie ~o nia. Poprzestano więc na sfo;:. 
stry, która m imo tL'Tęcz ztych chwałę. Kluby me Jest kon~ecz?e: ~~e mułowaniu ogólnych zadań Klu 
warunków ,pracy p'Jdczas prób Sala reagowala b . żywo, ok będz1e potrzeb.ny. r~wmez za- bu. Młodzi, zebrani w Klubie 
p:Jtrafi jednak da ć tak arty - laskom nie byto końca. totei den d~plom J_akteJs uczeln~ pragną nawiązać ze sobą ży-
styczne wykonanie wielkich pi aniiłta musiał bisow~ć kitk" ab:y b,Yc c.zlon~nem .~lu~u, g?yz we kontakty towarzyskie. w w 
dz ie~ muzycznych. krotni~ - i za każdym razem POJęcte . "mtehgent 111e Jest jem n e poznanie się, wspólne 

Osiq programu b ył: fortepia- olśniewał qrq,. rpełnq czaroumei kategoną zawodową. spędzanie wolnego czasu na 
nowy K oncert f-moll Chopina su'JteLnooci, żaru, intonacyjnej Perspektywy rozwoju Klubu, szczerych rozmowach herbat 
w wyk~"~naniu Adama H arasie- p1sji, odtwórczej wyobraźni i które zarysowały się w czas ,e kach tanecznych" i ' _;~ciecz­
w :c.z'l . Tu, w niezm !ernie trud wzruszaj~e; mq,drości mu.zyc2' zebrania mogły slabszych Jrach. wyrwą młod:vch z na­
nvm akomp1niamenci e, ork ie n.ej. Maria Walańska przyprawić o zawrót glo- strojów osamotnienia i nudy. 

Gdy Klub umocni się, nabie­
rze dynamizmu, wtedy wystą­
pi ze swą działalnością na zew 
natrz. Bęcl<zie pomagał czynnie 
władzom terenowym w upo­
rządkowaniu oświaty i kultu­
ry w mieście czy nawet w wo­
jewództwie. Nawiąże kontakty 
z domami kultury, pomoże w 
ich działalności, organizować 
będzie atrakcyjne publiczne 
odczyty czy dyskusje. 

Członkowie Klubu będą wal­
czyć nieus1 ępliwie z przejawa­
mi bezmyślności, biurokratyz­
mu i niekompetencji w pracy 
kulturalno-oświatowej l w ży­
ciu gospodarczym na szego wo­
.i.ewództwa poprzFz orąsę czy 
mterwencję osobistą. 

Zebranie miało na;t.rój opty­
mistycz,ny. Uczestnicy zebra­
nia mówili niewiele, lecz kon­
kretnie i z zapałem. Sloga.nów 
i haseł nie było. Wyc;mwal•' 
się jednak wia.rę, że powstan ;P. 
Klubu uchroni młodych od 
ugrzęźnię~ia w d'robnomiesz­
czańsidch pojęciach od .,amor­
tyzacji ~erca i duszy" jak po­
wiada 1\lfajakcwski, od prowin 
c.ionalnej "śmierci inteligen­
ta". 

Oby te nadzieje się spełniły 

JOTGIEL 

[~~~~~~-~-~~~~~~~~ 
TO NIEBEZPIECZEŃSTWO 

rozbieżności miedzy postulata 
m i dyskus'ii a konkretną sy­
iuac:ia w drużyna<:h występu­
je szczeli(ólnie jaskrswe na 
>Jrzykładzie .. harcer&k,ei wio­
sny" - W;elkiei akcJi ·harcer 
sklel(o wedrownic1Jwa. 
Otóż z iedneJ stro:w przy­

Jlotcwano atrakcyjny i efek­
towny Program wycieczek z 
biwakowaniem; rzucono qa­
sło, że .. wycieczki 1 biwaki 
musza stać sie udziałem 
wszystki<:h harcerzy"; rozpo­
c;z.eto - w zwlazku z tym -
zakrojone na szeroką skalę 
doszkalanie pracown'ków apa 
ratu i przewodników. A 1. 

drul(iej zupełnie nie zatrosz­
czono sle o to. by zabezpie­
czyć materialna baze dla prze 
Drawadzenia tej imprezy. 

Zaopatrzenie drużyn w 
s'Pr?:et turystyczny - a więc 
namioty, koce, plecaki, menaż­
ki itp. - Jest nie tylko n ie za 
dowalające, ale wprost kata­
strofalne. Np. w jednym 
woiew6dz1Jwie na oli(ólną licz 
be ponad tysiąc drużyn za­
ledwie 10 pro<:. posiada włas­
ne namioty, i to w ilości dale­
ko odble·l(ającej od rze<:zyw;s­
tych potrzeb. A oo z resztą? 
Na to. by zakupić 2-osobowe 
namioty w cenie 1.300 zł (gdyż 
lvlko takie są na rynku) nie 
stać żadnej drużyny nawet 
orz.v najbardziej wydatnej po 
mocv ze strony komitetu ro­
dz:c;.,Jskiel(o cz.v opiekuńcze­
go. Aby zaś zaopatrzyć j e cen 

tralnie, potrzeba by zawrotne! 
~urny ok. dwóch m!Eon6w zł, 
co przy obecnych trudnościach 
i kłooota<:h finansowych jest 
niedoścignionym marzeniem. 
A wiec co robić? Jedynym 
wyjściem z te.i na.prawdę trud 
ne.i iytuacii jest chyba zrezyg 
nowanie ze zbyt ambitnych za 
m:erzeń biwakowan:a pod na 
miotami na rzecz szałasów. 

Trudny el:'zamin 

SAN):A, najbardziej nawet 
burzliwa i owocna w słuszne 
postulaty dyskUI;.ia nie poopra 
wi pracy harcers·kiej, jeżel: 
równocześni e aktyw z.etem­
oowski nie zatroszczy się o 
Ich praktyczna realizację. 

Gwaranc.H tei nie może jed 
nak dać obecna struktura 
wiadz har<:erskich. Za sprawy 
hjlrcerskie na wszystkich 
szczeblach orl(anizacji od po. 
wiatu do ZG - od-oowiedzial 
ni sa tylko wiceprzewo<iniczą 
cy .. do s·praw szkolno-harcer­
si<ich". Ale zakres Ich cbo­
wią7.ków iest tak szeroki _,.,.. 
onieka nad szkolnymi kołami 
ZMP. zast~stwo orzewodm­
czące.l!o. udział we wszystkich 
posiedzeniach i o·bradach po­
świeconych sprawom zetem• 
oowskim \to. - że w prakty­
ce mają on i n;ewiele c?asu 
na to, by zająć się prącą dru­
żyn harcerskich. 
Toteż należałoby zastano-

wić sie nad zmiana struktury 
harcerstwa. I na ten temat to 
cza sie d.vskusie. w których 
mówi sie o wiekszej autono­
mii lub oo orostu o stworze­
niu sam<Jdzieln'el(o aparatu 
harcers:~iego. · 

. H. WAWRZYNIAK 
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W RAMACH Tygodnia Przy 
'aźnl z Demokratyc1.nymi 
Niemcami Państwowy Teatr 
Ziemi Rzeszowskiej wznowił 
,.Intrygę i miłość" Fryderyka 
Schillera. Dobrze się .stało, że 
ten właśnie utwór spopularyzo 
wał w naszym społeczel1stwie 
twórczość wielkiego poety nie 
mieckiego, który dzięki niena 
w iści (lo despotyzmu, gorące­
mu umiłowaniu ojczyzny, sile 
poetyckiego talentu i wznio­
słym ideałom stał się wyrazi­
cielem marzeń i dążeń całej p:> 
stępowej ludzkości. Przedsta­
wlenia "Intrygi i miłości" od­
były się w dniach 2 i 3 czerw­
ca. Aktualną prelekcję wstęp­
ną wygłosił przed kurtyną po 
seł Stanisław Gabryl. 

• * • 
JESZCZE w tym miesiącu 

odwiedzi województwo rze­
szowskie Ukraiński Teatr Mu 
zyczny z Preszowa (Czechosło­
wacja). Goście z Czechosłowa­
cji dadzą w okresie od 25 czer­
wca do l lipca 6 przedstawień 
jednej z naj wybitniejszych u­
kraińskich sztuk ludowych, w 
R~eszowie, Przemyślu, Stalo­
wej woli, Mielcu i Krośnie. W 
występach weźmie udział 50 
osobowy zespół złożony z soli 
stów, chóru, baletu i orkiestry. 
z kolei wymiana kulturalna 
między Rzeszowem a Preszo­
wem przewiduje wyjazd do 
Czechosłowacji Państwoweg:J 
Teatru Ziemi Rzeszowskiej w 
drugiej połowie lipca br. W 
dalszym termlnie spodziewa­
my się wizyty teatru słowac­
kiego. Jak widać program wy 
miany kulturalnej, która z C7.a 

sem obejmie także inne dzie­
dziny sztuki, zapowiada się dla 
naszego wojwództwa napraw­
dę interesująco. 

• • • 
CORAZ większą popular­

ność wśród radiosłuchaczy wo 
jewództwa neszowskiego ori 
Mielca po Ustrzyki Dolne i ori 
Krosna do Stalowej Woli -
zdobywają sobie stałe audy­
cje opracowane przez Ekspozy 
turę Folskiego Radia w Rze­
szowie. Należy do nich : "Na! 
ta płynie" audycja poświęco­
na zagadnieniom przemysłu 
naftowego, "Pytacie - odpo­
wiadamy" (odpowiedzi na listy 
słuchaczy zawierające najroz­
maitsze pytania), ,.Gromadzkie 
sprawy" (przeznaczone dla 
wsi) oraz ciekawa audycja 
roiodzieżowa pt. "To idz1e • m.o 
dzież" z udziałem aktorów 
Państwowego Teatru Ziemi 
Rzeszowskiej - Hanny Tom­
czykiewicz, Jadwigi Ulatow­
skiej, Józefa Jachowicza i Bo 
gusława Sochnackiego, 

Warto podkreślić, że ta ostat 
nia audycja dzięki aktualnei 
tematyce, a także dzięki uroz­
maiconej formie słuchowisko­
wej, pomysłowym konkursom 

--------------------------------

błyskawicznym - żywo intere 
suje młodych słuchaczy o 
czym świadczą licme listy n;;, 
pływające z całego wojewódz­
twa do Ekspozytury Polskieg0 
Radia. Programy z cyklu "To 
id1.ie młodzież" są opracowy­
wane 7.biorowo przez stały ko­
mitet redakcyjny w bliskim 
kontakcie z Wojewódzkim Za 
rządem ZMP. 

• • • 
"STRATY, które obliczyć 

trudno" - pod takun tytułem 
opublikowała w "Trybunie 
Ludu" artykuł na temat ochro 
ny za~tków Z. Kwacińska. 
Pnypomniawszy, że w kraju 
obowiązuje dekret PKWN, na 
mocy którego nie wolno zabyt 
ków ani niszczyć, ani. przera­
biać bez zgody władz konser­
watorskich, autorka przytacza 
m. in, następujący przykład · 
"W województwie rzeszow­
skim istnieje kilkadziesiąt sta 
rych cerkiew". Są to jedyne u 
nas w kraju tego typu budow 
le, stanowiące przykład prze­
chodzenia bizantyjskiej archi­
tektury monumentalnej w lu­
dową architekturę drewniana. 
Cerkiewki te nie są jeszcze na 
ukowo zbadane. Dla specjali­
stów gratka nie lada, nie mó­
wiąc już o tym, że są piękne. 
Cerkiewki jednak mają pecha. 
Zbudowane są z dobrego drze 
wa, nadającego się na budulec, 
często pokryte tą blachą. Nic 
więc dziwnego, że to w tej ti> 
w innej ' gromadzie, oerkiew­
kl powoli znikają z powierz­
chni ziemi. 

• • • 
KILKA atr::J;.:yjnych spot­

kań autorsk i.::'1 ~ 1·g nizowsno 
w Rzeszowskiem z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, O­
statnio społeczeństwo Krosna 
przyjmowało serdecznie młode 
go poetę i tłumacza Jana Zy­
cha, wychowanka szkół kroś­
nieńskich, który obecnie prze­
bywa w Krakowie. Autor od­
czytał szereg swoicli wierszy 
ze zbicru "Zielone sltrżypce" 
wydanego nakładem Wydawni 
ctwa Literackiego. 

• • • 
DOBRYM przykładem dla 

wielu wiej kich zespołów t-eat 
ralnych uczestniczących w te­
~<:oroctnym przeglądzie może 
być św1etlica ze wsi Kurzyna 
Srednia ( pow. Nisko), która 
przygotowała inscenizację J!O­
wieści Elizy Orzeszkowej 

"Dziurdziowie". Na szczególną 
uwagę zasługuje systematyczna 
praca ośw.i.atowa prowadzona 
z zespo.!em przez reżysera (ob. 
Irena Rybka). Wszyscy uczest­
nicy przedstawienia zapoznali 
się nie tylko z najwybitniej­
szymi utworami Orzeszkowei. 
przeczytali obok "Dziurdziów" 
:--"Nad Nien1nem", "1 iztny", i 
,,Obrazek z lat głodowych", ale 

przestudiowali również bro-
3Zury popularno-naukowe na 
temat zabobonów, czarów 
i znachorstwa. Praca samo­
kształceniowa w oparciu o le 
kturę pomocniczą i sumienna 
analiza utworu pomogły świet 
liczanom z Kurzyny Sredniej 
w uzyskaniu dobrych wyni­
ków podczas eliminacji pow1a 
towych. 

• • • 
RZESZOWSKIE dzieci prze­

kazują serdeczne podziękowa­
nie uczennicom Szkoły Ogólno 
kształcącej Stopnia Podstawo­
wego i Licealnego TPD Nr 2 
w Rzeszowie - za wystawie­
nie pięknej baśni scenicznej 
"O krasnoludkach i sierotce 
Marysi" według znanej książki 
Marii Konopnickiej. Przeds ta­
wienie szkolne przygotowane 
przez pro!. Romanę Piotrowicz, 
kt.óra zajęła się inscenizacją. 
reżyserią i układem tańców z 
dekoracjami i kostiumami we­
dług projektów Zofii Marek -
było kilkakrotnie wykonane . 
na scenie Państwowego Te a t­
ru Ziemi Rzeszowskiej i do­
starczyło najmłodszym w;dzom 
przeżyć, wrażeń i zabawy. A 
przeci eż poza miłymi odwiedzi 
nami teatrów lalkowych: war· 
szawsklego "Guliwera" i kra­
kows)dej "Groteski" i poza 
porankami filmowymi - od 
dłuższ-ego czasu nie było w 
Rzeuowie widowisk dla dzie 
ci. 

• • • 
POD ZNAKJEM klasycznej 

komedii francu~kiej ukształt0 
wał się repertuar scen ama­
torskich Jarosławia, Obok 
"Szkoły żon" Moliera, której 
wystawienie przygotowuje ze­
spół PSS pod kierunkiem Zbig 
niewa Bilicza, "Scena" przy 
Prezydium MRN opracowała 
"Igraszki trafu i miłości" MA 
rivaux ·w reżyserii Stanisława 
Zielińskiego. '.i:'o jeszcze n;e 
wszystko, ponieważ ostatnio 
młody zespół teatralny Tech­
nikum Geodezyjneę_o )\>rowadzo 
ny p.rzez p"rot:'~Ciz!Sfa~a·'Tren ~ 
towsldego sięgnął po jedną z 
najwybitniejszych, ale zara­
zem najtrudniejszych komedii 
Moliera, a mianowicie po "Mi 
zantropa". Nie ulega wątpli­
wości, że wszystkie te zamie­
rzenia są ambitne i, że każdy 
z jarosławskich zespołów miał 
swoje racje, dla których zwró 
cił uwagę na francuską kla~y­
kę, W rezultacie jednak pub-................................................................................ -······---·---·······--··-·--

ZAGADKA 
Ma to dwa skrzydła, dwadzieś 

cia dwie nogi -
Biega po polu wprzód, w tył 

lub też w róg. 
KALAMBUR 

Gdy zjawę nazwiesz obuwia 
rodzajem, 

Ptak afrykański wnet przed 
tobą staje. 

KRZY.ZóWKA 
ANAGRAMOWA 

(n&desłał Stanisław Zelazko 
1 horzelowa) 

z liter wyrazów odgadnię­
tych według podanych zna­
czeń utworzyć przez odpo­
wiednie przestawienie liter 
nowe wyrazy i wpisać je do 
krzyżówki. 

Nie trudno 
zgadnąć 

~---- ----~ 

Znaczenie wyrazów: Poziomo: 
- 3. rulon, 6. samotna. 7 duża 
j<?dnostka miary papieru lub 
tkaniny, 9. reni!er, 12. lenmik 
14. postać z ,.Pana Tadeusza'', 
15. przybliżona ilość mniejsza 
niż dziesięć, 16. bon, kupon 
18. państwo, którego stolicą 

je~t Rangun, 20. topień w 
marynarce, 22. rzymski Ares 
23. tigura w kartach 24. puka. 

P 'nnowo· 1. oiewca Podha­
la, 2. owo: tarniny 4. kadłuo 
zniszczonego okrętu, 5. zboże 

posiane na wiosnę, 8. jest w 
oknach sklepów i banków, 10. 
spada kroplami (inaczej) 11. 
nazwa husyckiego obozu waro 
wnego z Janem Ziżką na czele, 
13. robi płótno, 14. niewolnik, 
17. dziedzina, która stale się 
zmienia, 19. metal w stanie 
naturalnym, 20. imię poety 
ukraińskiego (1814 - 1861), 21. 
pasza dla bydła. 

Za trafne rozwiązanie co 
najmniej dwóch z tych zaga­
dek przesłane z dopiskiem przy 
adresie redakcji "ro.~:rywki 
umysłowe" przeznaczone ~ą 
do rozlosowania 3 nagrody 
(bony książkowe), 

Rozwlua nle zagadek 
Nr. 103 (2142) ,,Nowih Rzt­

szowskich": Zagadka kołowa : 
- "Po raz sześćdziesiąty szós­
ty w tym roku obchodzi cały 
świat majowe święto ludzi 
pracy". 

Nr 17 (313) z 5. V. Szarada 
majowa 11156- "Wiosna opóź­
niła się tego roku". Koników­
ka - logogryf: "Czytaj gazety 
- a przede wszystkim bli•l<i"' 
l'obie ,.Nowiny Rzeszowskie''. 

Nagrody u trafne ro:a:wlą.zanle 
zagadek otr:~~y mali : 

Z Nr 103 (2142) l Stanisław 
Lech 1. Biecza, II Krystyna 
Ochabik z Borlia, III Stanis­
ław Zelazko l Chorzelowa. 

Z r 17 (313) I Izabella 
Ciebierówna z Rzochowa, 
II ugu t Glin iak z Sieniawy. 
III Marian Wolicki z Warcho­
łów. Nagroda autorska za po­
mysł konikówki- logogryfu · 
Janu~z Adamczyk z Mielca -
Osiedla. 

.. 
l• 

• CI TO 

liczność Jarosławia otrzymu­
je coś w rodzaju "Festiwalu 
komedii francuskiej". Czy 
słusznie? Sądzimy, że jest to 
.w całości repertuar jednostron 
ny i pojmowany dość krańco­
wo. A wszystkiemu winien 
hrak porozumienia i koordyna 
cji zamierzeń między jarosław 
skiroi zespołami! 

• • • 
UDANY pod każdym wzglę­

dem Festyn połączony z otwar 
ciem "Zielonej świetlicy" zor­
ganizował w parku PGR w 
Przecławiu (pow. mielecki) 
Pow. Oddział Kultury w Miel­
cu przy współpracy Powiato­
wego Kolektywu Instruktor­
skiego. Na program festynu na 
wiązujący do Dni Oświaty, 
Ksiąi.ki i Prasy oraz do Swię­
ta Pieśni i Tańca złożyły siP, 

· Fi1atelistyka 
Ministerstwo 

··-·-·- -·----------------------; 

·Cl.YM ,TY SIĘ SMARUIE~l. 
•• . BO WAULINA POOOP,NO 
~lE .MOONI\" 'r'.!t 

-WŁADZIU C\~G. 

występy Zespołu Pieśni i Tań 
ca przy WDK w Mielcu, tańce 
w wykonaniu z;espołu świetli­
cy gromadzkiej z Przecławia, 
pomysłowa ,.Zywa gazetka", 
jaką przygotowała miejscowa 
szkoła podstawowa oraz za­
wody sportowe i pokazy s.tra­
żaokie, sprawnie pr;zeprowa­
dlwne przez Powiatową Ko · 
men<ię Straży Pożarnej z Mie! 
ca. Festyn odbył się w pi ęk­
nym zakątku parku przecław­
Śkiego nad r·zeką Słowik. Ca­
łość programu powiązana inte 
resującą konferansjerką prof. 
Edwarda Krymskiego z RPZB 
w Mielcu bardzo podobała 6:ę 
widzom, których zebrało się 
około półtora tysiąca. Warto 
więe wymienić nazwiska orga 
nizatorów tej imprezy: Jana 
Gurgi, Janusza Pszczolińskie­
go, Zenona Zanchiry, seKreta­
rza GRN, Adolfa Patysa, 
oraz nauczycielek Anny Nowak 
i .Marii Wątróbsklej a także 
kierownika Wydtzialu Kultury 
J: Mielca Bolesława Gmyrka. 
Festyn w Przecławiu pozosta­
nie na długo w pamięci wy­
konawców i pub lic:mości. 

• • • 

;o .. 

· Łączności wy­
daje uzupełnie 
nie serii "Pom 
niki Warsza­
wy". Będą wy 
dane dodatko- w~OBIEGAJĄ końca powlato 
we trzy znacz- eliminacje Przeglądu Wiel 

skich Zespołów Teatralnych . 
Jak wynika z danych ,nadsyła­
nych przez powiaty organiu· 
cja przeglądu nie wszedzl e wv 
padła zadowalająco. W niektÓ 
rych powiatach na przykład w 
przemyskim i tamobrze kim­
zaledwie połowa zgłoszonych 
zespołów wysta wiła ,.;aplano­
wane sztuki i wzięła udział w 
eliminacjach powiatowych. 
Przykładem solidnej pracy or­
ganizacyjnej może być nato­
miast Łańcut l U:;.trzyki Dol­
ne, gdzie wszystkie zespoły do 
szły do eliminac ji. W powie­
cie łańcuckim na wyróżni m il! 
zasługuje zespół teatralny Ś•wie 
tlicy gromadzkiej z Markowej, 
który ood kierunkiem Sławo­
mira Grzyba wystawił budzo 
starannie ,.Maturzystów" Z. 
Skowrońskieęo. Jeśli idzie o 
Vst.rzyki Dolne, to przodują­
ce miejsca w eliminacjach za­
jęły zespoły: PGR :r: Teleśnicy 
("Na ratunek" Z. Skowrońskie 
go i J. Słotwiń kiego w reży­
serii Lucjana Tuchowskiego) 
oraz ~wietlica wiejska t l.ody 
ny. Swietliczanie z ŁodY.!lY 
przygotowali utwór Stefana 
Artowski go .,Oqniem na 
mnie" pod kierunkiem miej­
scowego naucTyciela ob . Zyg­
munta Chu<i'llika. 

ki: 30 gr -
Pomnik Boha-

~;<.~~~~t;f terów Getta, 
40 gr - Porn­
nik Jana III 
Sobieskiego i 
1,15 zł - Porn­
nik ks. J. Po-
niatowskiego. 

4il Wszystkie te · K t"- znaczki p rojek 
· • tował artysta­

, tyk Edmund 
John. Zostaną 
wydrukowane 
techniką stalo 
rytową w for­
macie 25,5 X 
31,25 mm. Bar 
wy na razie niE 

/ ··~KA ustalone. 
·'- ' , dr Zygmunt 

Kona.rzewS!id 

ATl{AKCJA 
K iedv rad4 zak!a.dowa KN Pu 

tok gwoli wygod'l/ tudziet higie 
n11 pO$tanowita. W l/budować W 
~qsiedztwie Domu Kultury w 
Turaszówc ~e ta.zienki, nikt z za. 
cnych członków rady nie Jpo­
dziE'wal się osiągnięcia aż tak 
reweLacyjnych efektów. Efek­
tów tym ba.rdziej podziwu 
godnt~ch, że sq one więcej na­
turll artystyczno - rozrywko­
wej. niż higienicznej. 
Łazienki wkrótce. "za.kaso­

wa!y" pod względem frekwen­
cji i popuLarności, zwłaszcza 
wśród na.jmtodszych milośni. 
ków piękna. - ... Dom KuLtury. 
Nieco szokujq.c11 może się na. 
pozór wydać fakt, że entu.z3a.ś-

oi !a.z,i.mek chętnie reZW'I\.U~ 
z kqpieli i ograniczają rię de 
wystawania ... pod oknmni te­
go Pf'Zybytku higieny. 

ALe to tyLko n.a. pozór . Żywe 
zainteresowanie oknami ła.z/t ­
nek sta.nie ·ę :zro:zumto.~ ko­
ro doda.my, ~ zyby &q na. 
ogół czyste - a pr%11 tym .. me 
osłoni.ęt e. 

Fa.kt, że z kq.pieti korzyata;q 
również na.dob e miellllkanld 
Tura.szówki odgrywa w te; 
spra.wie nader ważną roLę. 
W przeciwieństwie do rad.y 
zakładowej, która ogranicza. 
się do roLi... widzów. I to od 
dwóch tat. 

Kieł. 
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